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D rukiem  i nakładem  Drukarni N adw ornej W . Deckera i S p ó łk i w  P ozn an iu . —■ R edaktor od p ow ied zia ln y: N . K am ieński.

no c z y t e l n i k ó w  g a z e t y .
Z k o ń c z ą c y m  się c z w a r t y m  k w a r t a ł e m  p r z y p o m in a m y ,  iż p r e n u m e r a t a  ć w ie r ć r o c z u a  d l a  t u t e j s z y c h  c z y t e ln ik ó w  w y n o s i  1 Ta l .  11 sgr .  3  fen • 

d la  z a m i e j s c o w y c h  1 Ta l .  21 sgr .  9  fen. —  Z a m i e j s c o w i  czy t e ln i cy  o d b i e r a ć  będ ą  za  tę c e n ę  c o d z i e n n i e  z w y j ą tk i e m  p o n i e dz i a łk ó w  w y c h o d z ą c ą  
gaze t ę  na  w s z y s t k i c h  K r ó l .  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w ca ł e j  Monarch i i .

P r e n u m e r a t a  exe inpl .  n a  p a p i e r z e  k a n c e l l a r y j n y m  w yn os i  15 śgr.  ćw ie r ć r o cz n i e  w ięce j  od  p o w y ż s z e j  c en y .  —  N ie  na szą  bę d z i e  w in ą ,  j eże l i  
d l a  póź n i e j s ze g o  z a m ó w ie n i a  w  c i ągu  b i eżącego  k w a r t a ł u ,  p op rz e d z a j ą c e  nu rne ra  n ie  bę d ą  m o g ł y  b y ć  p r ze s ł ane .

D l a  w y g o d y  S z a n o w n e j  Pub l i c zn ośc i  t u t e j sze j  będ z i e  t akże  Pan  Cr. f f ie le fe l i i  k up i e c  w  s t a r y m  r y n k u  p o d  N r .  87.  p r z y j m o w a ł  p r e ­
n u m e r a t ę  na  na szą  gaze t ę  i w y d a w a ć  ją  b e d z i e  p r e n u m e r a t o r o m  o d  g o d z in y  8. z rana.

P o z u a ń ,  d n i a  30.  G r u d n i a  1819.________________________________________ ' j Eacpettycya G a ze t  I I .  n e k e r a  i  Spal hi.

B e r l i n .  — M e m o r y a ł  m i n i s t e r y  a l n y  w z g l ę d e m  u r e g u l o ­
w a n i a  s t o s u n k ó w  W .  Ks .  P o z n a ń s k i e g o .  (Ciąg dalszy. )

P ra w o  do zat rzymania linii demarkacyjnej  i do reorganizacyi  narodowej  
w  oddemarko wanćj  części nie może być Polakom p rzyznane ,  gdyż  warunki ,  
które  na jwyższe  rozkazy gabinetowe z dnia 24-  Mar ca ,  4 4 .  i 16 .  Kwietnia  
do narodowej  reorganizacyi  p rowincy i  resp.  j ednej  części tejże prowincyi  
łą czyły ,  nie zostały,  jak  wyżej  wzmiankowano ,  wypełn ione ;  nie potrzeba 
naw e t  wyraźnego  cofnięcia wymien ionych  rozkazów,  gdyż  korona przez 
emanacyę konsty tucyi  z d. 5 .  Grudni a ,  która  się stosuje do całej monarchii ,  
cofnęła j u ż  faktycznie w rzeczach g łównych  t o , co tam było obiecane.

Polacy tymczasem dalecy,  aby żądać za t r zymania liuii demarkacyjnej ,  
czują  raczej dob rze ,  źe takie wyosobnieni e może tylko zagrozić ich matery-  
alne i n t e re sa , co więcej wielu pomiędzy nimi upa t ruj e  w tern u k r z y w d z e ­
nie p r aw  swo ich ,  nazywa  demarkacyą no w y m podziałem Polski i domaga 
s i ę ,  aby rozporządzenie  to cofnięte było.  Nie życzą oni sobie j e d n a k  w c a l e  
wcielenia reszty p rowincyi  do związku niemieckiego,  lecz wyłączenie p r z y ­
j ętych już do niego części i odrębnego s t auowi ska  poli tycznego całego W .  
Księstwa.  T rak t a ty  wiedeńskie z r. 1 8 1 5 .  i dane Polakom obietnice mają 
żądanie to uzasadniać.

Kwcstya  ta j u ż  nieraz przed publicznością r oz t r ząsaną była.  Najprzód 
w  narodowein zgromadzeniu niemieckiem, gdy  od niego zażądano po tw ie r ­
dzenia tych uchwał  b un des t a gu , przez które  większa część prowincy i  po ­
znańskiej  wcielona została do związku.  Pełnomocnicy polskiego komi tetu 
narodowego w Poznaniu  podnieśli  w  obszeruem P r o m e r a o r i a  prot es tacyą  
przeciw temu wcieleniu i starali się dowieść ,  że Polakom s łużą  p rawa  tery-  
to rya lne do całego W .  Księstwa.  Zgromadzenie  jednak na rodowe  dało po ­
znać przez udzielenie p r zyzwoleni a na owe uchwa ły  bundes t agu ,  że r osz­
czeń Po l aków nie uznaje za uzasadnione.  W  podobny sposób oświadczyła  
się i pruska  reprezentacya l udowa.  P r z y  obradach nad art.  1. konstytncyi  
z d. 5.  G ru dn i a  1 8 4 8 . ,  według k tó r ego:  »wszystkie  kraje monarchii  w jej 
teraźniej szym rozmiarze tworzą  t e r y to ryu m pańs twa pruskiego* —  wnieśli  
depu towan i  polscy do oby dwóch  izb pop rawk i  tej t reści ,  aby na tein miej­
scu odrębne poli tyczne p r aw a  Polakom p rzyznane były.

Lecz izby odrzuci ły  te p op raw k i ,  p rzy j ę ły  art.  1. bez zmiany i przez 
to dały wcale nie dwuznaczn ie  poznać swe  zdanie ,  źc odrębne t ery torya lne  
s t anowi sko W .  Ks. Poznańsk.  albo jakiej  jego części miejsca mieć n iepowinno.

Pot rzeba  tu tylko po krotce wykazać  treść t r akta tów wiedeński ch ,  aby 
dowieść,  że roszczenia wzmiankowanego rodzaju,  nie maj ą pods t awy  pr awne j ,  
j akąby  ludność polska u t rzymać  chciała,  że mianowicie o unii osobowej  mię- 
W .  Ks. Poznańsk i em,  a ko roną  p r u s k ą ,  k tór ą  obrońcy specyłiczo-polskiej  
sp r a w y  przez to za uzasadnioną uw aż a j ą ,  najmniejszej  nie ma m ow y ,  że 
raczej bezwarunkowe  wcielenie tej prowincyi  do monarchi i  pruskiej  w nich 
jes t  wyrzeczone.  Najkorzystnie jsze Pol aków miejsca w traktatach wiedeń­
skich wyrzek ły  względem tego s t o s u nk u ,  co na st ępuje :

Na jprzód t rakta t  między Prusami  a Rossyą z d. 3 .  Maja 1 8 1 5 .  wzglę­
dem W .  Ks. War szawsk i ego .  (Zb ió r  pr.  str.  1 2 8 . )

Art . .  1.,  ta część W .  Ks. Warszawsk iego ,  k tór ą Jego Mość król pruski  
z wszelką udzielnością (Souveraini t l i t )  j ako z u p e ł n ą  własność dla si ebie  i dla 
s w ych następców p o d t y t u ł e m  W .  Ks .  P o z n a ń s k i e g o  p o s i a d a ć  będzie, 
W nast ępujących granicach zawar tą  być i t. d.

Art .  3 .  W .  Ks. War szawski e  z wyjątki em wolnego miasta Krakowa  
i jego o k r ę g u , jako  też ob wodu  po p r aw ym  brzegu W is ły ,  przypadaj ącego 
napowrot  J .  M. cesarzowi  aus t ryack i e inu , oraz tych p ro w in cy i ,  względem 
których mocą po wyższych  a r t yku łów  co innego rozpo rządzono,  przył ącza  
się do państwa rossyjskiego.  Kons ty tucya  jego po ł ączy  je z niem nie od- 
wołalnie ,  aby na wieczne czasy pozostało posiadłością J .  M. cesarza r o s y j ­
skiego, jego dziedziców i następców.  J .  C. M. zast rzega sobie ,  nadać pań ­
s twu temu p rzy  odrębnej  adminis tracyi  tę w ew n ę t r z ną  rozci ągłość ,  j aką  za 
s t osowną  osądzi.  L)o reszty swoich t y t u łó w  przyjmie  t y t u ł  cara króla pol ­
skiego, s tosownie do formular za ,  k tó ry  p rzy  t ytułach z iunemi j ego posia­
dłościami połączonych jest  w używaniu  i we  zwycza ju .  P o l a k o m ,  k t ó ­
r z y  w y s o k i c h  k o n t r a h u j ą c y c h  s t r o n  s ą  p o d d a n y m i ,  m a j ą  
w e d ł u g  f o r m  s p o ł e c z n e g o  b y t u  b y ć  d a n e  i n s t y t u c y e ,  z a ­
b e z p i e c z a j ą c e  z a c h o w a n i e  i c h  n a r o d o w o ś c i ,  k t ó r e  k a ż d y  
z r z ą d ó w ,  d o  k t ó r y c h  n a l e ż ą ,  i m  p r z y z n a ć  z e c h c e  i z a  s t ó -  
s o w o e  u z n a .

T rak t a t  ten jes t  integralną częścią wiedeńskiego aktu  kongresowego z d. 
9 .  Czerwca 1 8 1 5 .  ( p o r ó w .  art .  1 1 8  t egoż )  i ostatni  zawiera w rzeczach 
g łównych  zupełnie zgodne z tern postanowienia .  Odnoszące się bowiem do 
tego a r t yku ły  1., 2 .  i 2 3 .  s t anowią ,  co na st ępu je :

Art .  1.  aktu kong re sowego:  Les Polonais  sujets respectifs de la Russie,  
de 1’Autr iche et de la P ru s se ,  obt i endront  une  representat ion et des ins t i tu ­
t ions nat ionales ,  rćglees d’apres  le mode d’existence poli t ique que chacun 
des gouve rnemens ,  auxque l s  ils appar t ienuent  jugera  uti le et convenable de 
leur  accorder .

Ar t .  2.  La part ie du Duche de V a r s ov i e ,  que S.  M. le roi de Prus se  
possedera en tout e souverainete  et propr iefe  p o u r  lui et se seccesseurs ,  sous  
le li tre de G ra nd  Duche de Po se n ,  sera comprise dans la ligne suivate etc.

Art .  2 3 .  Sa Majeste le roi de P ru s s e ,  etant  rent re  par  une  sui te de la 
derniere gue r r e  en possession de plus ieurs  provinces et t er r i t oi res ,  qui ava- 
ient ete cedes par  la paix de Ti l s i t ,  il est r econnu et declare par  le present  
ar t icle,  que S.  M. ses her i t iers et successeurs  possederont  de nouveau c o m -  
m e  a u p a r a v a n t  en toute souverainte te  et p ropr ie te  les pays su ivan t ,  s a -  
voir  la part ie de ses anciennes provinces desiguee a Particle 2.

Z tych post anowień wyn ika nie dwuznaczn ie ,  źe P r u s y  mają zupełnie 
tak j ak  dawniej  (comme auparavant )  posiadać przypad łe  do nich n ap o w ró t  
kraje polskie.  Aż  do tylżyckiego zaś pokoju  ob w od y  polskie tw o rz y ł y  i n ­
tegralne części mona r ch i i , i w ten sam s tosunek zostały p r z yw róc on e  przez 
t raktaty wiedeńskie,  T r ak t a ty  te ga rantu j ą  nic W . K s .  Poznańsk i emu,  lecz 
polskim tegoż mieszkańcom pewne  p r a w a ,  to jes t  i n s ty tucye ,  które zacho­
wanie ich narodowośc i  zabezpieczają i p r aw a  te nadal im także odebrane 
byc nie mają.

M ieszkańcy W . Księs twa nazwani  są w art.  J .  aktu kongresowego w y ­
raźnie poddanymi  pruskimi  (suje t s  de la Prusse) .

G dy by  nie byli mieli być wcieleni do monarchii  p ru sk i e j ,  lecz tylko 
w s to sunku  poddańczyin do osoby J. C. M. pozostać,  by łoby  i nne,  temu 
s to sunkowi  odpowiedniejsze wyrażenie  obrane zostało.

P r zez  na jwyższy  patent  okupacy jny  z d. 4 5 .  Maja 1 8 1 5 .  i odezwę do 
mieszkańców W .  Ks. Poznańskiego z tegoż dnia (Zb i ó r  p r aw  str. 4 5 .  4 7 . )  
wcielenie p rowincy i  do monarchii  jeszcze raz wyrzeczone zostało,  zarazem
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j e d n a k  P o l a k o m  da ne  z a p e w n i e n i e ,  że  p r ze to  nie p o t r z e b u j ą  się zapi erać  
s w e j  n a r o d o w o ś c i ,  źe ich j ę z y k  obo k niemieckiego w e  w s z y s t k i c h  p u b l i c z ­
n y c h  s p r a w a c h  u ż y w a n y  b ęd z i e ,  żc  ma j ą  wzi ąźć  udzia ł  w k o n s t y t u c y i  dla 
całej  mon a rc h i i  pr uski e j  pr zy o b ie ca n e j :  (Doko ń c ze n i e  nas tąpi . )

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
Z  n a d  g r a n i c y  p o l s k i e j .  — Z n ó w  do cho d z ą  nas  k r z y k i  r o s p a c z y  

z  k o n g r e s o w e j  Polski .  O k r o p n e  w y p a d k i  w y d a r z a j ą  się tam w t yc h czasach.  
W  te go ro c zn y m p o b o r z e  r e k r u t a ,  w sz y s t k a  młodzież  zda tna  do w o j s k a  p o ­
cho w a ła  się po  lasach.  A b y  tej dezercyi  za pob iedz  w y d a ł  r zą d  ro s sy j sk i  
r o s p o r z ą d z e n i e , a ż eb y  bracia za s t ępow a l i  d e z e r t e r a ,  bez  w zg l ę d u  na wiek 
i zd rowi e .  H e r o d o w e  to  r o s p o r z ą d z e n i e  w y k o n a n o  w  t yc h dniach.  B i ed ny m 
r o dz i c om,  k t ó r y c h  s y n o w i e  d e z e r t e r o w a l i , zabieral i  Mo s k a l e  c h ł o p c ó w  dzie-  
s i ęc i o ,  d w u n a s t o l e t n i c h .  O k r o p n y  to b y ł  w id o k  j ę k u ,  p ł a c z u ,  r ospac zy .  
- -  Dzieci  w y c i ą g a ł y  do  nie sz czę ś l iwych r o d z i c ó w  r ą c z ę t a ,  że b r z ą c  pomo c y  
p r z e c i w  s i e p a c z o m ,  rodzi ce  a szczególnie j  matki  r zu c a ły  się na z b r o j n y c h  
M o s k a l i ,  k t ó r z y  kolba mi  rozbi ja l i  n ie szczęsne  matki  i unosi l i  ich dzieci ,  aby  
j e  w  mo s k i e w s k i c h  z iemiach w y c h o w a ć  na p r zy sz ł e  na rzędzi a  n iewol i .  — 
K t ó r y ż  n a r ó d  te raz  j e s t  w  ok r o p n ie j s ze j  n iedol i !  Ż a d e n  ob r az  nie je s t  w s t a ­
nie oddać te g o ,  co się dzie je  w bie dne j  Polsce .  Nie je dni  rodzice  p r z y w i c -  
dzeni  do r o s p a c z y ,  os t a t n i e  d a j ą  p i e n i ą d z e ,  aby  w y k u p i ć  s w e  dzieci.  Ale 
t w a r d z i  Moska le  i p i e n i ądz e  za bi e ra j ą  i dzieci n i e w r a c a j ą ,  t y lk o  ł u d z ą  i o- 
s z u k u j ą .  — B o ż e ,  pó k i  będz ie  tej mę k i ,  t w ó j  s y n  j e d n o r o d z o n y ,  r az  b y ł  
u m ę c z o n y ,  a n a s z y m  m ę k om niemasz  ko ń c a !

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn.  2 2 .  G ru dn i a .  — Gazeta  T i m e s  ogłasza  n as t ęp u j ące  p i ­

s m o  lorda  P a l m e r s t o n a  do  lorda  N o r m a n b y  w e  wzg lę dzi e  s t o s u n k u  Angl i i  
do  k w e s t y i  s ycy l i j sko neapol i t ańs ki e j .  " M i n i s t e r s t w o  s p r a w  z e w n ę t r z n y c h ,  
1 3 .  S t y c z n i a  1 8 4 8 .  M y l o r d z i e !  P o n i e w a ż  w os ta tn i ch  czasach u p o w s z e c h ­
niła się pog łos ka ,  j a k o b y  k o n s t y t u c y ą  S y c y l i j c z y k o m  w r o k u  1 8 1 2 .  nadai % 
Angl ia  z a g w a r a t o w a ł a , p r ze to  p o c z y t u j ę  za rzecz s t o s o w n ą  W P a n a  za wia  
d o m i ć ,  źe  k o r r e s p o n d e n e y e  p r o w a d z o n e  p o m i ę d z y  mi n i s t e r s t we m s p r a w  z a ­
g r a n i c z n y c h  a S y c y l i ą  w  r o k u  1 8 1 1 .  i 1 8 1 2 . ,  w k t ó r y c h  to z a j m o w a n o  się 
p r ze j r z en i em k o n s t y t u c y i  dla o w ć j  w y s p y ,  j a k o  też w r o k u  1 8 1 3 - ,  k iedy 
k o n s t y t u c y ą  o w a  u z y s k a ł a  j u ż  s a n k c y ą  k r ó l e w s k ą ,  n i e w s p o m i u a j ą  nic o tern, 
a b y  się s t a r a n o  o g w a r a n c y ą  A n g l i i ,  lub  a b y  t a k o w a  by ł a  of ia rowaną .  
W  k o n s t y t u c y i  samej ,  k tó r a  w  L u t y m  r o k u  1 8 1 3 .  s a n k c y ą  os ta te cz ną  króla  
o bo jg a  S y c y l i i  o t r z y m a ł a ,  nie masz  ta kże  o g w a r a u c y i  t a k o w e j  wzmi an ki  
na j mniej szej .*

F r a n c y a.
P a r y ż ,  d. 2 4 .  G r u d n i a .  — F r a n c u z c y  w y c h o d ź c y  

mię d zy  nimi  L e d r u  R o l l i n ,  S z c z e p a n  A r a g o ,  i iuni  przes ła l i  adr es  do a n ­
gie lskich d e m o k r a t ó w ,  w  k t ó r y m  d z i ę k u j ą  im za o k a z a n ą  p r z y c h y l n o ś ć  w y ­
g n a ń c o m  f r a n c u z k i m ,  a w c i erpki ch w y r a z a c h  m ó w i ą  o t e r a źn i e j s z ym r z ą ­
dzie f r ancuz kim.

( P o s i e d z e n i e  z g r o ma d ze n ia  n a r o d o w e g o  dnia  2 4 .  G r u d n i a ) ,  Na p o ­
c z ą t ku  p os i e d z e n i a ,  ozna jmi a  p r z e w o d n i c z ą c y  B a r o c h e ,  iż r e p r e z e n t a n t  Sa-  
ze rac  de  F o r g e s  z  d e p a r t a m e n t u  Ch a r e n t e  umarł .  —  Z  p o r z ą d k u  dzi ennego 
p r z y p a d a j ą  o b r a d y  nad losem g w a r d z i s t ó w  z g w a r d y i  pa rysk i e j  r u cho me j .  
Z g rom a d z e n i e  po  z a g m a t w a n y c h  r o z p r a w a c h  ods y ł a  w szys t k i e  wn io sk i  i p o ­
p r a w k i  wz g lę d em tej  g w a r d y i  do ko mi s sy i  n a p o w r ó t .  L cg r an g e  ze s t r o n n i ­
c t w a  g ó r y  in t e rpel l u j e  mini s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  z p o w o d u  zaniedbania  
p o z o s t a ł y c h  r o d z i n  p o  ofiarach r e w o l u c y i  l u t o w e j .  Es ta ncc l i n  z p r aw e j  
s t r o n y  p r z e r y w a  m ó w c y :  F r a n c y a  t y lk o  p r z y m u s z o n ą  zos ta ła  do  r ze czy -  
pospol i t e j .  P r z e w o d n i c z ą c y  w z y w a  go  za to o świ adc zen i e  do  p o r z ą d k u  śr ód  
s rog ic h o d g r aż ań  g ó r y .  S e g u r  d’A g u es s eau  o d g r y w a  z n o w u  rol ę  za pal onego  
m o n a r c h i s t y  i a r y s t o k r a t y  i o ś w i a d c z a ,  że t y lk o  g w a r d y a  m u n i c y p a l n a ,  in-  
szemi  s ł o w y  po l i eya  i ź a n d a r m e r y a  g o d n ą  się okaz ał a  n a g r ó d  i sympa t i i  
w sz y s t k i c h  ludzi  p o r z ą d k u .  Mi ni s t er  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  daje objaśnienia  
w zg l ę d em pi ecz ołowi to śc i  r z ą d u  o of iary  l u tow e .  L a g r a n g e  z a p y t u j e  mini ­
s t r a  o położ en ie  n i e u ł a s k a w i o n y c h  i bez  p r o c e s u  d e p o r t o w a n y c h  na Belle 
Isle p o w s t a ń c ó w  c z e r w c o w y c h .  R z ą d  u w a ż a  ich b łędnie  za z b r o d n i a r z y  
w y p u s z c z o n y c h  z  więzień .  L a g r a n g e  w s p o m i n a  o s m u t n y m  w y p a d k u  z a b u ­
r zeni a  na Bel le Isle i t. d.  Min i s t er  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  o ś w i a d c z a ,  źe 
w o j s k o  p r z y  tej s p o s o b n o ś c i  pe łni ło  t y lk o  p o w i n n o ś ć  s w o j ę .  Dla t yc h  4 6 ! )  
p o w s t a ń c ó w  c z e r w c o w y c h  ob my ś l a  r z ą d  s to s o wn i e j s z e  ś r odki .  P i o t r  L e r o u x  
o ś w i a d c z a ,  źe po m i ę d z y  t y m i  p o w s t a ń c a m i  c z e r w c o w y m i  zna j d u j e  się wie lu ,  
k t ó r y m b y  z d u m ą  uści skał  ręce  i źe n a w e t  z b r o d n i a r z e  nie z a s ł u g u j ą  na tak 
c i erpk ie  m o w y ,  ja k i e  na p o w s t a ń c ó w  tu  miot ano.  S cho dz i  nako n iec  z m ó ­
w n i c y  ś r ód  zgi e ł ku na p r a w e j  s t r on i e  i do  k tó re j  się o b r a c a j ą c ,  tak m ó w i :  
moi p a n o w i e ,  was za  m o r a l n o ś ć  n ie jes t  m o j ą !  -  D e s m o u s e a u . d e  G i v r e  za ­
p y t u j e  min i s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  w zg lę d em n o t y ,  k t ó r ą  te nże  ogłos i ł  
w  sp r a w i e  p o m n i k a  p o ś w i ę c o n e g o  N a p o l e o n o w i  w  M o n i t o r z e ,  a k tór a  
d o t y k a  ni e p r z y j e m n i e  k o m i s s y ą  zg r o m a d z e n i a  n a r o d o w e g o .  M i n i s t e r  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h  F e r d y n a n d  B a r r o t  o d p o w i a d a ,  ze n iezna ł  u r z ę d o w n i e  s p r a ­
w o z d a n i a  k o m i s s y i ,  g d y  pisa ł  o w ą  notę .  — P r zyj ac i e l e  by ł e g o  mini s t ra  D u -  
ch a t e l a ,  a m ię d zy  t y mi  P i s ca to r y  s t a r a j ą  się u n i e w i n n i ć  go  p r ze d  zarznt ami ,  
j a k o b y  r o z r z u c a ł  p ieniędzmi  n a p r ó ż n o  p r z y  b u d o w a n i u  p o m n i k a  N apo le o ­
n o w i  p o ś w i ę co ne go .  Legi ty ra is ta  i s p r a w o z d a w c a  k o mi s sy i  d Albe r t  de 
L u y n e s  o ś w i a d c z a ,  źe  tu  chodzi  o po cz c i wo ś ć ,  L e w a  s t r o n a  daj e  m u  oklask .

W i ę k s z o ś ć  nakon i ec  u c h w a l a  w y d r u k o w a n i e  s p r a w o z d a n i a  komi s syi  i i z b y  
o b r a c h u n k o w e j  w tćj mierze.  Ks i ąże  Montebel lo  b y ł y  kolega  Du chat e l a  ż ą d a  
w y d r u k o w a n i a  opini i  mnie jszości  w t y m  s a m y m  przedmiocie .  Z g r o m a d z e n i e  
p o zwa la  na w y d r u k o w a n i e  i odr ac za  s w e  posiedzenie .  Na tern posi edzeniu ,  
k tór e  t r w a ł o  pr ze sz ło  p ó ł s z ó s t y  g o d z i n y ,  n i e u c h w a l o n o  ani  j e d n e g o  p r a w a ,

S p r a w a  o han de l  i p i en iądze  p o m i ę d z y  F r a n c y ą  a M o n t e v i d e o  z a j m u j e  
t eraz g ł ó w n i e  dzieuniki .  T a k  daleko o d s u n ę ł y  się te raz  s p r a w y  eu r o p e j sk i e .  
R z ąd  i większość  z g r o ma d ze n ia  n a r o d o w e g o  p o s t a n o w i ł y  c h w y c i ć  się ś r o d k a  
s t anowczeg o .  T y l k o  chodzi  je szcze  o s i ły  l ą d o w e  i m o r s k i e ,  j aki e  m a j ą  b y ć  
w y s ł a n e  n ap r z e c i w  Ro z a s o w i .  O p r ó c z  dzi enn ika  l a  P r e s s e ,  s t a w a  te ra z  
dzi ennik  s p o r ó w  p r ze c iw  p r o j e k t o w i  r zą d u .  U w a ż a j ą  o n e ,  s i ły  Ro z asa  za  
s i l ne ,  ab y  skutecznie  p r ze c iw  nim dzia łać moż na .  W ł a ś c i w a  atol i  k w e s t y a  
toczy się o handel  i p ieni ądze .  Chodz i  o w y k r y c i e  czy F r a n c y a  więcej  s p r z e ­
daje p a ń s t w u  Mon te v id eo  lub p a ń s t w u  B ue n o s  A y r e s  i czyl i  koszta  w y p r a w y  
wi ące j  u c z y n i ą  p r ze ci w  R o z a s o w i ,  niż s p o d z i e w a n e  korzyś ci .  W p r a w d z i e  
Rozas  p o dz i ę k o w a ł  za d y k t a t o r s t w o ,  ale co 5  lat o d g r y w a  tę k o m e d y ą  i każe  
się pros ić  l u d o w i ,  ab y p r z y j ą ł  d y k t a t u r ę ,  i c z u ł y m  się za w s z e  na  p r o ź b y  
l u d u  okazuje .

P o s ł u c h a j m y  je szcze  dzi ennika  l a  P r e s s e  o M o n t a l e m b e r c i e : » K t o b y  
p o w i e d z i a ł ,  że F r a n c y a  p r z e b y ł a  j e d n ę ,  d w i e ,  cz y  też t r z y  r e w o l u e y e ,  źe  
każde z t y c h  g w a ł t o w n y c h  w s t r z ą ś n i e ń , k t ó r e  o d b r z m i e w a j ą  w h i s t o r y i  
j a k b y  echo j e d n e g o  g r o m u ,  zmieni ło  pos t ać  ś w i a t a ?  W s z a k ż e  to fałsz o c z y ­
w i s t y  ! ■—  F r a n c y a  p o do bn a |  j c s t ( do  piękne j  ks iężniczki  do tkni ę t e j  r ó z c z k ą  
cz ar no ksi ę sk ą  i p o g r ą ż o n e j  we śnie s tu l e tn i m.  Cóż d z i w n e g o ,  że po je j  g ł o ­
wie  sm ę tn e  s m u ł y  się marzenia .  Roi ł a  o w o j n i e  d o m o w e j ,  o p r o s k r y p c y i  
i r u s z t o w a n i u  o n ę d z y ,  b ez r ząd z i e ,  d e s p o t y z m i e ,  s po d l e ni u  i u p a d k u .  — 
Ale  na szczęście te s t r a s z n e  wi dz i ad ł a  s n u  g o r ą c z k o w e g o ,  r o z p r o s z y ł y  się 
z uk o ńcz en i em le targu.  F r a n c y a  o t w i e r a  o cz y  i po c z y n a  s w o j  ż y w o t  w  tej  
wł aś n i e  c h w i l i ,  w kt ór e j  sen b y ł  p r z e r w a n y .  — P o w s t a ń  w i ę c  o F r a n ­

c y  o !  ży j  w  p r z y s z ł o ś c i ,  tak ja k  ż y ł a ś  w  pr ze sz łości ,  nie z w a ż a j  na k r e w  
w y l a n ą ,  na d ymią ce  się jeszcze  zw a l i s k a ,  na ki lka t r o n ó w  z d r u z g o t a n y c h ,  
bo raz  je szcze  p o w i a d a m  c i ,  b y ł  to ty lko  sen z w o d n i c z y .  Nie nam n a l eż y  
się c h w a ł a  wy n a l e z i en i a  p o w y ż s z e g o  w s t ę p u ,  na l eż y on w  całości  do  p a n a  
M o n t a l e m b e r t a ,  g łos  tego m ó w c y  j e s t  za p rzeczen ie m z u c h w a ł e m ,  mogl i ­
b y ś m y  n a w e t  powiedz i e ć  b e z w s t y d n e m ,  p r a w d y  d o t y k a l n e j ,  w i d o c z n e j ,  
w y j a ś n i o n e j  pr ze z  Boga i l u d z i ,  s p r a w d z o n e j  w i e l o k ro t n emi  p r ó b a m i ,  k t ó r e

p o wiad a j ą c e g o  p r zy j ś c i e  n o w e g o  s p o ł e c z e ń s t w a ,  a nakon i ec  g ł o su  t y l u  ludzi  
s t a n u ,  k t ó r z y  n i e z d o ł a w s z y  ocalić r o z s y p u j ą c e j  się w g r u z y  b u d o w y ,  p r z e ­
minęl i  w y z n a j ą c  s w ą  ni emoc  i zwą t p i e n i e .  P a n  de Mo n t a l e m b e r t  s i l n ie j szą  
ż y w i  w s w o i c h  piers i ach w i a r ę ,  w i a r ę  zd o l n ą  p r z e t r w a ć  r u i n y .  Z  czo łe m 
w z n ie s io n e m z uśmi ec hem s z y d e r s t w a  i p o g a r d y ,  rz uc a  k l ą t w ę  na  w s z y s t k i e  
s y s t e m a t a ,  i w s t ą p i w s z y  na r e p u b l i k a ń s k ą  m ó w n i c ę ,  g łosi  n i e omy l no ść  s t a ­
re j  p o l i t y k i ,  w  po ś r ó d  g r u z ó w  św ia d c z ą c y c h  o je j  n i emocy .  T o  nam p r z y ­
w o d z i  na pamięć  tego M a l a b ą r c z y k a , k t ó r y  w  chwil i  rozb i c i a ,  n iechciał  k ie­
r o w a ć  s t a t k i em wed le  zda ni a  bieglejszego od niego żeglarza.  P i ę t r z ą  się 
w a ł y ,  k r u s z y  się p o m o s t  o k r ę t u ,  w o d a  nape łn ia  j e g o  w n ę t r z e ,  ale M a l a -  
b a r c zy k  p e ł n y  ślepej  uf nośc i ,  n i e w i e r z y  w  j e g o  rozbic ie.  Je s t t o  h i s t o r y a  
M o n t a l e m b a r t a ,  a n ieszczęściem wiel u  i n n y c h  ludzi  p o l i t y c z n y c h ,  k t ó r z y  
dzie lą  j e g o  ma rzen i a  i z a m y k a j ą  się w p o p ę k a n y c h  m u r a c h  s t a r e g o  d o m o s t w a  
n i c d o zw a l a j ą c  n a w e t ,  a b y  p rze zo rni e j s i  r o b o t n i c y  p rzynie ś l i  w a p n a  i kam ien i  
dla u t w i e r d z e n i a  ch wie j ące j  się b u d o w y .  N i e  d o t y k a j  k r ó l o w e j !  b y ł o  
to  has ło  m o n a r c h i cz u e  w s tare j  Kastyl i i .  Nie  d o t y k a j  p o d a t k u ,  w y k r z y k a  
s t r o n n i c t w o  mił uj ąc e  s t a g n a c y ą ,  w k t ó r e m  pan de M o n t a l e m b e r t  n i e z a p r z e -  
czenie  p i e r w s z e  t r z y m a  miejsce.  P o d a t e k ,  to  a r k a  p r z y m i e r z a  dzis i e jszego 
s p o ł e c z e ń s t w a ,  k t o b y  nań  r ą k ę  śmiał  p o d n i e ś ć ,  p o p e ł n i ł b y  ś w i ę t o k r a d z t w o .  
Ods t ąpci e  b a r b a r z y ń c y  r o j ą c y  o p r z e o b r a ż e n i u ,  a lbo zmn iej sz en iu  p o d a t k u !  
Cóż w a m  do t e g o ,  źe p od a t k i  s ą  u c i ą ż l i w e !  co w a m  do  t e g o ,  ź« p r z y g n i a ­
t a j ą  lud s w o i m  o g r o m e m ,  że n i e r ó w n y m  r o zk ł a d em u t r z y m u j ą  n ę d z ę ,  k t ó r a  
toczy  ciało społ ecz ne  i g r oz i  m u  zg n i l i zną !  — T y l k o  s zal eńcy m o g ą  m a r z y ć  
o p o p r a w i e ,  zmiani e  lub  r ó w n o w a d z e  z b y t  w y s o k i c h  opł a t .  Dla  n i ch  ni ema  
l itości  an pr zebaczenia .

»P,  de Mo n t a l e mb e r t  w y l e w a  cały  za pa s  żółci  i i r on i i ,  zb r o j ą c  s w o ją  
m o w ę  w  z a t r u t e  pociski  s z y d e r s t w a ,  kąsa ,  ka leczy w s z y s t k i c h  bez  w y j ą t  u 
ludzi  p o s t ę p o w y c h ,  p o c z ą w s z y  od  S a i n t  -  P r i e s t a  l u b  pana  D e m e s m a m y ,  
k t ó r z y  nie p o cz u w a l i  się do zb r o d n i ,  w n o s z ą c  o zmniej szenie  op a y  p o c z ­
t o w e j  i p o d a t k u  solnego ,  aż  do  p. Ba s t i a t ,  k t ó r y  p o w a ż a  się ganić  p od a t k i  
po śr ednie ,  i żą da ,  o s r o ra o to !  j e d n os t a j n e j  o p ł a ty .  W s z y s t  te więc p o d a t k i  
są  św ię t e ,  lecz w  oczach p. Mo n ta l e mb er t a  po d a t ek  od t r u n k ó w  szczególnie  
w y d a j e  się s p r a w i e d l i w y m ,  a to  dla t e g o ,  że j e s t  p oś r ed ni m.  P .  M o n t a ­
l ember t  za le dwi e  miał  czas ob j a w i ć  n am tę  n o w ą  zasadę f i n a n s o w ą ,  a to l i  
n i e w d a w a ł  się w je j  u s p r aw i e d l i w i e n i e ,  bo  sa ma ni ewi ar a  w  tak  d o t y k a l n ą  
p r a w d ę ,  b y ł a b y  h e r e z y ą .  Z a m i a s t  zbi j ać ten  n o w y  p e w n i k ,  o g r a n i c z a m y  
się na odes łani u  s z a n o w n e g o  rnóu.cy do  Y a u b a n a ,  M o n t e g n i a ,  L a r o c h e f o u -  
caulda ,  R o e d d e r e r a ,  Cha b ro l a  i d’A u d i f f r e t a , k t ó r y c h  n ik t  p e w n i e  n ie po*

p r z e b y ł o  s p o ł e c z e ń s t w o ,  d a w n e j  p o z b y w a j ą c  się f o r m y .  N i g d y  p e w n i e  r z e ­
c z y w i s t o ś ć  n i e by ł a  w  r ó w n i e  f a ł s z y w e m  świe t l e  w y s t a w i o n a .  P a n  de  M o n -  
t a l cmb cr t  z a p o m n i a ł  o w s z y s t k i e m ,  z a m k n ą ł  oczy  i u s z y .  Nie s ł y s z y  g ł o s u

w L o n d y n i e ,  a po-  w y c h o d z ą c e g o  z g r o b ó w ,  k r z y k u  N a p o l e o n a ,  k t ó r y  o z n a j m i a , i ż  m a  s i ę  
p o d  k o n i e c  s t a r o ż y t n e m u  ś w i a t u ,  w y r o c z n i  C h a t a u b r i a n d a ,  za -
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sądzi  o  socyal izro.* E mi l  de  Gi r a r d i n  o p r ó c z  p o w y ż s z y c h  u w a g  za mi e­
sz cz o n y ch  w Pres se ,  ogł asza  dziś  je szcze  n a s t ę p u j ą c y  us t ęp  z l i stu Karo la  
M o u t a l e m b e r t a :  C h o ć b y ś  pau uzna ł ,  żc to ’ pi smo nie za s ługu j e  na u mi eszcz e­
nie w  Press ie ,  chciej  j e  pan p r z y j ą ć  j a k o  ś w i a d e c t w o  szczerego uw ie lbi en i a ,  
z  k t o rem p o dz i wi am r o z w i n i ę t ą  prze z  pana od 6 c i u  t y g o dn i  odwagę.*  P r z y ­
t o c z y w s z y  p o w y ż s z y  us t ęp ,  tak p. Gi r ar di n  p r z e m a w i a  do Mo u t a l e m b e r t a :  
» 8 .  K w i e t n i a  r o k u  zeszłego pisa łeś pa n do mnie  list pe łen  głębokie j  p o k o r y  
i szcz erego u wie l b i en i a ,  dziś nie t r u d n o  p a n u  znaleść w y m ó w k ę ,  k tó ra  
skłon i ła  go do  napi sani a  o w e g o  listu.  W t e d y  p o t r z e b o w a ł e ś  pan P r e s sy ,  
chodz i ł o  ci bo wiem o ogłosz eni e  w niej  okólni ka ,  maj ącego  p o z y s k ać  g ło s y  
w y b o r c ó w .  W  o k ó l n i k u  t y m  c z y t a m y :  »w zakres ie  pol i t yki  j e d n ę  t y lk o  

1 mia łem c h o r ą g i e w :  wo l n o ś ć  w e  w s z y s t k i e m  i dla ws zys tk i ch .  P o w t a r z a m
teraz,  k i edy n i e pami ę tn a  w  dzie jach r e w o l u c y a  prze gr od z i ł a  mię  od d a w n e g o  
p ol i t yc z nego  z a w o d u :  wo l n o ś ć  by ł a  b oż yszc zem mojej  d u s z y ;  w y z y w a m  
k a ż d e g o ,  a b y  p r z y t o c z y ł  choć j e d e n  czyn z mego ż y c i a ,  choć j e d n o  s ł o w o  
p r zę zem n i e  w y r z e c z o n e ,  k t ó r e b y  nie czer pał o  s w e g o  natchn ie ni a  w  z a mi ł o ­
w a n i u  wolności .  Op ier a ł em się p r a w o m  W r z e ś n i o w y m ,  gani łem ws zy s tk i e  
ś r o d k i  na c e c h o w a n e  s a m o w o l ą  i w s t e c z n ą  d ążno śc i ą .  W  p r z e k o n a n i u ,  iż 
r z ą d y ,  k tó r e  tak s z y b k o  w e  F r a n c y i  po  sobie  n a s t ę p u j ą ,  g in ą  brak ie m 
szczerości  i p o dd an i em się s z a l o n y m nam ięt no śc iom,  s t a ra łe m się nadać  r z ą ­
d o w i  r ep ub l i k an ck i emu  p i e r w s z y  w a r u n e k  wszelkie j  wielkości ,  t. j . :  t r wa łość .  
An i  moj e  zdania ,  ani  mo je  post ępk i  n i g d y  się nie zmienią .* W y b o r c y  z a ­
w i e r z y l i  p a n u  na s ł o w o ,  bo j a k ż e  mogl iby  o d m ó w i ć  zaufania  c z ło wie k owi ,  
s ł y n n e m u  p o k o r ą  i g o r ą c ą  pobożn ości ą .  J a k o ż  w  istocie ani  z d a n i a ,  ani  
p os t ępk i  pańs ki e  się nie z m i e n i ł y ;  je s t e ś  p an  w  r o k u  1 8 4 9 -  czem b ył e ś  
w  1 8 4 8 .  i 1 8 4 7 .  W  1 8  47.  po d  r z ą d e m  L u d w i k a  F i l i p a ,  mo żna  b y ło  
be z  n i e be z pi ec ze ńs twa  z o s t a w a ć  w o p o z y c y i ,  d la tego też p o p i s y w a ł e ś  się 
p a n  w  je j  szer egach z go r l iwoś c i ą .  W  1 8 4 8 -  t r w o g a  osiadła  w t w o i m  sercu,  
u s p o k o i ł e m  się, a t y  mi schlebiałeś.  W  1 8 4 9 -  s t r ach p r ze mi ną ł ,  dla tego 
też d a r z y s z  mnie  obelgą .  T e  ki lka s ł ów  po k a z u j ą ,  źe pan za w sze  je s t e ś  ten 
sam i n i e z m i e n n y ,  o d w a ż n y ,  k i edy ni e b ez p i ec ze ńs two  d a l ek i e ,  u n i ż o n y ,  
k i e d y  dr es zcz  t r w o g i  po  t w o i c h  cz łonkach przebiega ,  u r ą g a j ą c y ,  k i e d y  s ą ­
d z i s z ,  że masz  s i łę w r ę k u .  Ś m i e m  pana  z a p e w n i ć ,  że g o  u j r z ę  je szcze  
p r ze d  s o b ą  u n i ż o n y m  i p o k . r n y m ;  g d y ż  b u r z a  je szcze  n ie  zeszła  z  w i d n o ­
k r ę g u  i nie daleki może ten d z i e ń ,  w  k t ó r y m  zbiegi  z s z e r e g ó w  wolności ,  
s t a w i o n e  pr ze d  są de m w o j e n n y m ,  b ę d ą  p o t r z e b o w a l i  n i e u s t r a s z o n y c h  o b r o ń ­
có w .  B ą d ź  pan  p e w n y ,  że w  t y m  d n iu  z a p o m n ę  dzisie jsze j  ob el gi ,  bo re-  
ł igia,  k t ó r ą  pan  nosisz  na u s t a c h ,  w  głębi  mego  serca z łożona.  R e a k c y a  
zaś l ep iona i n i eogl ędna,  w y d a  n i e b a w e m  u c h w a ł ę ,  k tó ra  będzie  z w i a s t u n e m  
je j  śmierc i  po l i t y c z n e j ;  w y z n a m  p a n u ,  że  n ie b a r d z o b y m  się z  tego smuci ł ,  
g d y b y m  b y ł  p e w n y ,  źe z nade jśc i em n o w e g o  w y b u c h u  w y b i j e  god zi na  w o l ­
ności ,  ale o b a w i a m  się,  a b y  nie nadesz ła  s t r a s zna  ch wi l a  z e m s t y !  K t ó ż  b ę ­
dzie dość  s i l n y ,  a b y  j ą  r o z b r o i ć ,  dość  z r ę c z n y ,  a b y  k i e r o w a ć  r e w o l u c y a  
t r z y k r o t n i e  o d w i e d z i o n ą  od za tkni ę t ego celu.  W i e m .  iż z ł a t w ośc i ą  p r z y ­
chodzi  p a n u  cofać  s w o j e  s ł o w a ,  zgi nać  czoło ,  bić w piersi  i p r z y z n a w a ć  się 
do  b ł ę d ó w  z s k ł a ma n ą  p o k o r ą ,  lecz moż e za p ó ź n o  w t e d y  będzie  zr zekać  się 
czci,  w y z n a w a n e j  dla dzis ie jszego s y s t e m u  pod at ko wego . . .

S z w a j  c a r y  a.
B e r n ,  dn.  1 8 .  G r u d n i a .  — R o z p o c z ę t o  j u ż  prac e  oko ło  znies ienia w a ­

r o w n i  o t a cz a j ą cyc h G e n e w ę ,  i z ami a rem j e s t  p os p i e sz ać  się ile możności  
z  u k o ńcz en i em przedsi ęwzi ęc ia .  — P re z e s e m z w i ą z k u  na r o k  p r z y s z ł y  o b r a n o  
r ad zcę  D r u e y ;  w s p ó ł k a n d y d a t a m i  do u r z ę d u  tego byl i  M u n z i n g e r  i Nąff 
R a d zc a  Ochse nbei n ,  k t ó r y  wielkie  miał  nadzie je ,  iż nieiuiuie go  z n o w u  k r z e ­
s ło  pr ezesoski e ,  p r z e k o n a ł  się nie bez ża lu,  że s ł o ńc e  je go j u ż  zaszło.  D o ­
s t a ło  się m u  t y l k o  7  g ł o s ó w  z  1 3 9 .  N a w e t  na za s t ępc ę  pr ezesa  nadz ie ja  
g o  omyl i ła .  W  p i e r w s z e m  za raz  g ł o s o w a n i u  pozos ta ł  da l eko za d w o m a  
d r u g i e m i  w spó lubi egaczami  Mu n z i g e r e m  i Naffem,  a w  t rze ciem musia ł  u s t ą ­
pić  M u n z i n g e r o w i  tego d r ug i e go  z kolei  miejsca h o n o r o w e g o .  W y p a d e k  
o b o r ó w  n in i e j s z y ch  p e w n i e  n iezmi eni  w  niczem pol i t yki  f ede r a c y j n e j ,  lubo 
D r u e y  w  m o w i e  s w o j e j ,  w kt ór e j  o ś w i a d c z y ł ,  iż w y b ó r  p r z y j m u j e ,  gadał  
wie l e  o w s z c c h w ł a d z t w i e  l u d o w e m ,  d e m o k r a c y i  ze ws zy s tk ie in i  na s t ę p s t wa mi  
i tp .  — K t o  go po  p i e r w s z y  r a z  s ł ys za ł  m ó w i ą c e g o ,  m ó g ł b y  s ą d z i ć ,  że  wi ­
dzi  p r ze d  s o b ą  cz łonka  g ó r y  p a r y s k i e j ;  — t y mc za sem p r z y sz ł o ść  pokaże ,  
j a k i m  się prezes  n o w y  w  dzi a łaniach s w o i c h  p r z e d s t a w i ,  czy blask krzes ła  
p r ez es osk i eg o nieoś lni  oczu j ego .

A u s t r  y a.
W i e d e ń ,  2 5 .  Gr u dn i a .  — Ma rzen i a  s ł o w i a n  o kr ó l es t wi e  i l i ry j ski em 

r o z c z a r o w a n e  zos t a ł y  z a m i a n o w a n i e m  hr .  H o r i n s k e g o  namies tn i k i em K ra iny ,  
a b a r o n a  Schlois sniga  na mies tn ik ie m Kar yn t i i .  Z e r w a n o  p r ze to  s t osunk i  
p o m i ę d z y  temi  p r o w i n e y a m i ,  a w s p ó l n a  a d min i s t r a cya  i w s p ó l n y  se jm z j e ­
dnym  namies t niki em n i e p r z y j d z i e  do  sku t k u .  Z ł u d z en i a  te tein są  dotkl i -  
Wszćmi  dla S ł o w i e ń c ó w ,  iż^ u w aż a l i  speł ni en ie  s w y c h  ż y c z e ń ,  t y lk o  ja ko 
Zal iczenie da l sz yc h  spla t .  Ż ąd a l i  b o w i e m  po łą czeni a  z K r o a c y ą , tak źe 
K roacya, Dalma cya,  S ł aw o n i a ,  Kra ina ,  K a r y n t i a  i p o ł u d n i o w a  S t y r i a  miały  
t w o r z y ć  wi el ką  p o ł u d n i o w ą  p r o w i n c y ą ,  k t ó r y c h  pot ęga  r ó w n a ł a b y  się ż y ­
w i o ł o m  p ó ł n o c n os lo w ia ńsk i in  w Czechach i Mor awi i .  T y m  sp o so be m pas 
z i emi  pr ze z  N ie m c ó w  za mie sz ka ły  w ks ię s t wi e  A u s t r y i  i wy ższ e j  S t y r y i  
z  d w ó c h  s t r o n  z o s t a ł b y  p r z e w a ż n i e  pa r ty .

P o n iew a ż  j e n era ło w ie  austryaccy  wczasie  obecnym  bardzo się zbogacili

rozmai te mi  ł u p a m i  i o p ł y w a j ą  w  k o s z t o w n e  p r z e d m i o t y  ze  z ł o t a  i s r eb r a ,
p r z e t o  złodzie je szczególnie j  na nich te ra z  z w r a c a j ą  s w o j ą  u w a g ę  i s t a r a j ą  
się choć w  części z n imi  podzie l i ć  lupami .  I tak  zaczęl i  od  mini s t r a  w o j n y  
j e n e r a ł a  Gi ul a j ,  k t ó r e m u  z n a cz n e  s r eb r a  z d o m u  wy ni eś l i .  D o t ą d  s p r a w c y  
n i e o d k r y t o ,  lubo uikt  o p r ó cz  d o m o w n i k ó w  tej  k r ad z i eż y  po p e ł n i ć  n ie mógł .  
W  t yc h dniach ta kże  okradl i  ze w s z y s t k i e m  k o m e n d a n t a  f o r t e cy  w  O ł o m u ń c u ,  
k t ó r ego  żona w ó w c z a s  by ł a  w  tea t rze .  I  g u b e r n a t o r a  W i e d n i a  W e l d e n a  
od wiedzi l i  z łodzie j e  i zabral i  mu  k l e j n o t y  i s r e b r a  s t o ł owe .  Os t a tn i ego  p o ­
d o b n o  p o d k r a d ł  ż a n d a r m  s ł u ż b o w y .

Z  P r e z b u r g a  p r z y w i e z i o n o  tu  óśmi u ż o ł n i e r z y  w  ka j da na ch ,  k t ó r z y  n a ­
leżeli do p u ł k u  Ho ch  u n d  Deu ts ch me is te r  i w  K o m o r n i e  p o d b u r z y l i  p u ł k  do  
n i e p os ł u s z e ń s t wa  s t a r s z y z n i e , w  skut ek czego p u ł k  c a ł y  zo s t a ł  p r z e n i e s i o n y  
na i nne  leże.

— Z  G r a  n u  d o n o s z ą ,  że tam wcale  n i e zw aź a j ą  na  odg r aż an i e  j e n e r a ł a  
H a j n a u a ,  k t ó r y  nak a za ł  a b y  o g ło sz o no  k o n s t y t u c y ą  a u s t r y a cką .  P o d o ­
b n y  o p ó r  s t a w i a j ą  do dnia  dzis ie jszego w  g ó r n y c h  mias tach K r e m n i t z  
i S chem ni t s c h  i w całych komi t a t ach  Bars erski r a  i H on te r sk im .  Nat om ias t  
r o z s i e w a j ą  p o mi ę d zy  ludem w i e ś c i ,  że K o s z u t  z  t u r e c z c z y z n y  r u s z a n a  P esz t  
i źe n o t y  k o s z u t o w s k i e  z n ó w  bę d ą  b r ane  w  zu p e łne j  war to śc i .  W  K r e m n i t z  
d o tychc zas  i s t ną  w s z y s t k i e  wł ad ze  r e w o l u c y j n e  i o b r a ł y  sobie  b u r m i s t r z e m  
b y łe g o  r e w o l u c y j n e g o  b u r m i s t r z a , k t ó r y  z tego p o w o d u  p r z e z  5  mies i ęcy 
b y ł  w ię z i o n y m  w P r e s z b u r g u .

W  P ra d ze  o d b y ł o  się n i e d a w n o ,  za s t a ra ni em p e w n e g o  s t r o n n i c t w a ,  
n a b o ż e ń s t w o  za ks. W i n d i sc h g r U t z a .  W  Merk l i mie  ( w  Czec ha ch)  w y p r a ­
w i o n o  2 5  z. m.  j a k o  p r z e c i w  -  d e m o n s t r a c y ą ,  n a b o ż e ń s t w o  za r e d a k t o r a  
N a r o d n y c h  N o w i n ,  H a w l i c z k a ,  Const .  Bla t t  robi  z tego p o w o d u  u w a g ę :  
Nic  tak nie p o d k o p u j e  uczuć  r e l i g i j nych  w  ludz ie  j a k  n a d u ż y w a n i e  kościoła  
do p o l i t y c z n y c h  d cmo n s t r ac y i .

M ó w i ą ,  że  w  p r z y s z ł y m  r o k u  od d z i e n n i k ó w  za g r a n i c z ny c h  nie będz ie  
się opłacało  w  A u s t r y i  s templa .  Ni ewie l e  się to ato l i  p r z y d a ,  k i e d y  p o  
w szy s tk i ch  w i ę k s z y c h  mias tach w  A u s t r y i , o g ł o s z o n y m  j e s t  s t a n  ob lężenia

G a 1 i c y a.
K r a k ó w ,  d. 2 2 .  Gr u dn i a .  — W e d ł u g  dz i s i e js zych w iad om oś ci  z W i e ­

dnia ,  wz g lę dem u k ł a d ó w  mi n i s t e r s t wa  h an d l u  z t o w a r z y s t w e m  kole i  że laznej  
K r a k o w s k i e j ,  r z ą d  p r z y j ą ł  p r o p o z y c y e  t o w a r z y s t w a  i w y s ł a ł  k o mis a r za  d la 
roz pa t rz en i a  s ię  w s tosunkacł i  tej kolei ,  a b y  nas t ęp n i e  s t a n o w c z o  s p r a w ę  tę  
r o zs t r z y g n ą ć .  A k c y o n a r y u s z e  kolei  ma j ą  o t r z y m a ć  za  k a ż d ą  a k c y ą  1 5 0  z l r .  
w  4 r o  p r o c e n t o w y c h  meta l ikach,  k t ó r e  b ę d ą  co r oczn i e  a l  p a r i  u ma r z a n e ,  
w  ten spo só b,  iż w  ośmi u  la tach ca ły  k a p i t a ł  będz ie  w  g o t o w i z n i e  w y p ł a ­
co n y m .  P o d  takiemi  sa iuemi  w a r u n k a m i  z a k u p i o n o  j u ż  kole j  że l a zną  
p eszt eńs ką.

W a n d e r e r  z d. 2 0 .  b. ra. z a w i e r a  n a s t ę p n ą  k o r e s p o n d e n c y ą  z G a ł i c y i :  
»Nasi po l i t y cy  niedomyś la l i  się z a p e w n e ,  j a k ą  n a u k ę  ch łopi  ga l i cyj s cy z a ­
c z e r p n ą  z w y p k a k ó w  1 8 4 ( J  r  Z b r o d n i e  w  L u t y m  1 8 4 6  r o k u  p o p e ł n i o n e  
d o p r o w a d z i ł y  c h ł o p ó w  do w n i o s k u ,  że  m a s y  l u d u  w  s w e j  f izycznej  p r z e ­
w a d z e  m o g ą  p r ze kracz ać  p r a w n e  g r a n i c e ,  a i n t e r es  ich k o r z y s t n i e j s z ą  p r z y ­
biera p o s t a ć ,  g d y  o gr ani cza j ący go p r z e c i w n i k  u s u n i ę t y  zos tani e  z dr ogi .  
S t o s o w n i e  do tej  z a sady ,  co t y lk o  j e d n a  g m i n a  w i e j sk a  z g a n i ,  to  g a n i ą  
i w szy s t k i e  inne ,  a p r z y n a j m n i e j  sąs iednie ,  i n i e ra z  z d a r z a ł y  s ię  w y p a d k i ,  
że g m i n y  p o j e d y n c z y c h  c z ł o n k ó w  s w o i c h  b e z p r a w n i e  b r a ł y  p o d  o p i e k ę  n a ­
p r ze c iw  wda jące j  się w ła d z y  i o r g a n o m  je j  n iebezpiecznie  za g r a ż a ł y .  W  ten 
s p o só b  zaległe do 1 5 .  Maja z. r. p o w i n n o ś c i  u r b a r y a l n e ,  j e d y n i e  p r z e z  a s y ­
s t e n c j ą  w o j s k o w ą  m o g ł y  b yć  śc iągnię te .  R o z u m i e  się,  źe i tu  c h ł o p i  mieli  
k o r zy ś ć ,  g d y ż  d ł u ż n i k o m  d o z w o l o n o  uiszczać  się z za ległej  r o b o c i z n y  w  pi e­
n i ądza ch ,  a to  w e d ł u g  tax p r z y j ę t y c h  w  u r b a r y u m ,  g d y  t y mc z a s e m za n a ­
j e m n ą  pr ac ę  po 1 5 .  Maj u  każ ą  sobie  t r z y  i c z t e r y  r a z y  ty le  płacić.  A b y  
sobie  zaś ar bi t r a lność  w  n az n ac za n iu  p ł a c y  zabezp ie czyć,  j u ż  z a c z y n a j ą  z a j ­
m o w a ć  się zni szczeniem m ł o c k a r ń .  I t a k ,  w  M i e c h o w i c a c h , o b w o d z i e  
Bocheńs ki m,  p o dp a l o no  b u d y n e k  mi esz czący w  sobi e  m ł o c k a r n i ą .  W  P r o -  
s z ówk a ch ,  w t y m ż e  s a m y m  o bw o d z i e ,  p e w i e n  c h ł o p ,  za t o ,  źe  się dał  n a ­
kłonić  do p r zyw i e z i e n i a  mł oc ka r n i ,  s p o n i e w i e r a n y m  zost a ł  pr ze z  gmi nę ,  k t ó r a
n a d z w y c z a j  w y s o k i e  ceny  n a j m u  u s t a n o w i ł a .............

W ł o c h y .
R z y m ,  1 4 .  G r u d n i a .  — Od  wcz or a j  z n ó w  m ó w i ą  p o w s z e c h n i e  o p o ­

wroc ie  papieża .  C z y n i ą  wie lkie  p r zy sp o s o b i e n i a  do i l ami nacy i  ka p i to lu ,  k t ó r ą  
p ewie n  ar ch i t ek t  m a  w y k o n a ć  w e d ł u g  n o w e g o  p l a n u  o św ie t l en i a .  L u d z i e  
j e d n a k ,  co to  d o b r z e  wi e d z ą  z k ą d  w i a t r  w i e j e ,  p o w i a d a j ą ,  źe pap i eż  n ie-  
w r ó c i ,  że  t y l k o  j e n e r a ł  B a r a g u a y  zos t a ł  u z n a n y  j a k o  poseł .  M ó w i ą  o n i ,  źe 
i l l uminacią  w y p r a w i a  dla l u d u  ks iążę  B o r g h e s e ,  j a k o  n o w o  z a m i a n o w a n y  
s enat or  R z y m u .  F ak t e m atoli  j e s t  n i e z a p r z e c z o n y m ,  źe komiss ia k a r d y n a ­
ł ó w  dale j  br ni e  w s w e j  r ea kcyi  i to d o w o d z i ,  źe  d łu g o  je szcze  p o t r w a  s t a n  
r zeczy d a w n y .  J e s z c z e  w c z o r a  z a w i a d o m i o n y c h  zos ta ło  1 5 0  u r z ę d n i k ó w  
w mi n i s t e r s t w i e  f i n a n s ó w ,  źe  są  z łożeni  lub  zawieszen i  w  u r z ę d o w a n i a c h .  
P o s t ę p o w a n i e  to dla tego j e s t  n i e s ł y c h a n e , że tak od d a l o u e g o  u r z ę d n i k a  ani  
s ł u c h a j ą .  O b r o n y  tam nie p r z y p u s z c z a j ą .  K o m i s y a  po  p r o s t u  d o no s i  k a r ­
d y n a ł o m ,  czasem z d a r z y  się,  że na rekla inacyi  odpisz e  u r z ę d n i k o w i ,  iż s p r z e ­
c i wia  się to zasadzie  r z ą d u  cierpieć t a k i c h ,  k t ó r z y  s ł u ż y l i  r z ą d o w i  b e z b oż ­
n em u.  N a j g o r s z ą  j e s t  przecie  rzeczą,  iż r z ą d  wiele  się nie s t ara  o ma ter ya l ne  
iu te r esa  p a ń s t w a .  D o ś ć  by ło  czasu do n amy ś l e n i a  się,  co po cz ąć  z p a p i e r -
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kami banku rzymskiego, które krąży ły  a ż do końca tego roku po kursie 
przymusowym. Srebra wcale prawic niernasz. W prawdzie biją codzicń 
pieniądze w  mennicy, ale brzmiącą srebrną monetę wysyłają do dw oru  pa­
pieskiego, a koprowina pozostaje pomiędzy ludem, za którą wymieniają 
drobne papierki republikańskie. Rząd papieski sam wydał teraz przeszło 
milion skudów papierami.

Od g r a n i c y  w ł o s k i e j ,  dn. 21 .  Grudnia. — Jenerał Campana wez­
wał 4 legie gwardyi narodowej w T uryn ie ,  aby stanęły dnia 20 .  w para­
dzie na Piazza Gastello, gdzie król po zagajeniu parlamentu przegląd odbę­
dzie. Deputowanych zaś zaproszono, aby się juz dnia 19. w pałacu Cari- 
gnan zebrali w  celu urządzenia bióra tymczasowego i wyznaczenia losem de­
putowanych dla przyjęcia króla przy zagajeniu izb.

T u r y n ,  dn. 2 2 .  Grudnia. — W y b o ry  w yspy Sardynii są już wia­
dome, i wypadku poprzedniego wniczem nie zmieniają. Dziennik O p i n i o n e  
ze względu na w ybory  teraźniejsze, według których ojaozycy a ni ema wpra­
wdzie większości w izbie, ale za to pomiędzy ludem, podaje obliczenie na­
stępujące: w ybory ministeryalne 11 deputowanych po 4 kroć wybranych, 
czyni 4 4 ;  18  trzy razy wybranych, 5 4 ;  3 4  dwa razy czyni 6 8 ;  41 raz 
obranych, 4 1 ;  ogół wynosi zatem 2 0 7 .  W ybory  opozycyjne: 4 2  depu­
towanych po 4 kroć w ybranych ,  czyni 1G 8, 13  po 3 razy, 3 9 ;  17  po 
2 razy 3 4 ;  4 jeden raz czyni 4 ;  ogół 2 4 5 .  — Dzienniki turynskie upo­
wszechniają pogłoskę, źe izbie zostanie przedłożonem prawo repressywne 
ze względu na prassę i na nową ustawę wyborczą.

Z T u r y n u ,  dn. 2 0 .  Grudnia piszą dzienniki francuskie, źe w dniu dzi- 
siajszym król izby osobis'cie zagaił, powitany przez deputowanych i lud 
zgromadzony licznemi okrzykami: niech żyje król! konstytucya! i naród 
włoski! Po odczytaniu mowy od tronu opuścił król posiedzenie senatu i o d ­
był przegląd gwardyi narodowej. Przedstawił swego najstarszego Gletniego 
syna ubranego w mundur prostego gwardzisty. Królowa była także obecną 
w swej loży przy zagajeniu izb, jako też przy przeglądzie wojska. Młody 
książę znajdował się w powozie swej matki i trzymał ręką przy czapce, dla 
oddania wojskowego pozdrowienia. — Mowa od tronu była w treści nastę­
pująca. »Moi panowie senatorowie, moi panowie deputowani! Okoliczno­
ści, jakie mię spowodowały do rozwiązania parlamentu, i nakazały po od­
wołaniu się do ludu dzisiaj nowy zwołać parlament, niepowinny nas po­
zbawiać otuchy. Zrobiły nas dojrzałymi w szkole, w której jedynie życia

politycznego nauczyć się można, w szkole doświadczenia. Dały powód do 
szlachetnego przykładu zaufania i zgody pomiędzy ludem a księciem panu­
jącym. Przygotowały ludowi wolne pole do okazania, iż jest powołany, 
do wspierania swych instytucyi politycznych, i że jest godnym wolności 
swoich. Położenie nasze, które przed czterema miesiącami jako niebezpie­
czne wykazałem, bynajmniej się dotąd niezmieniło. W praw dz ie  stosunki 
nasze do mocarstw sąsiedzkich stały się przyjaźniejszemi, kredyt nasz usta­
lił się, lecz kwestye główne tak zewnętrzne jak i wewnętrzne są jeszcze 
niepewne. Gdyby to położenie niepewne nadal przeciągnąć się miało, wtedy 
byśmy sławę naszę w oczach zagranicy utracili,  a kraj oburzyłby się prze­
ciw iostytucyom, które przyrzekając konstytucya i postęp, tenby paraliżo­
wały a wtamtćj nieporządek zaprowadzały. Zadaniem waszćm jes t ,  szko­
dliwe skutki owe naprawić. W  duszy mojej rodzi się nowa, daleko silniej­
sza ufność w przyszłość kraju i insty tucyi jego. W y b o rc y  usłuchali głosu 
mego i podążyli w znacznej liczbie na wybory. Za szczęście sobie to po­
czytuję ,  iż mam sposobność teraz złożyć podziękowanie moje. Usługę, 
jakąście dla sprawy publicznej uczynili, uważam, jakbyście ją  dla muie 
uczynili; co więcej jest ona ini daleko droższą i szacowniejszą, gdyż w w y­
obrażeniach moich dobro publiczne nad moje własne przekładam. Niepo- 
trzeba tu wyluszczać kwestyi, które dla nagłości swojej,  jak najwcześniej­
szego wymagają rozwiązania, znacie je  bardzo dobrze. Należy mi zatem 
polecić tylko roztropności w asze j , abyście się niezwłocznie niemi zajęli. 
Panowie senatorowie i deputowani! W szystko  czyniłem, co tylko w mej 
mocy było , dla umocnienia organizacyi politycznej przez Karola Alberta, 
ojca mojego, zaprowadzonej. Ale jeżeli chcemy, aby instytucye owe za­
korzeniły się głęboko tak w umysłach jak sercach ogółu, wtedy niedostate­
czną jest rzeczą, aby król tego chciał lub wydał w tym względzie rozporząs 
dzenie, doświadczenie powinno w praktycznem zastosowaniu wykazać uży­
teczność i korzyść prawdziwą. Sankcya nieodbicie potrzebna poleca się 
cnocie waszej. Przywołuję wam na pamięć, iż nigdy wam jeszcze niedanó 
lepszej sposobności,  do okazania cnoty waszej, i w imie ojczyzny, którą 
w sercach naszych nosimy, zaklinam w a s , abyście na żadne inne względy 
niebacząc, jeden tylko cel mieli przed oczami, a tym jest zagojenie ran oj­
czyzny, i zjednanie jej szczęścia i ch w a ły !« — Król W ik to r  Emanuel w y­
dał także odezwę do gwardyi narodowej, dziękując j e j , iż zawsze stawała 
na stronie p o rzą d k u , i przyrzekając za to wdzięczność niezmienną.

D osz ło  do  wiadom ości nasze j ,  że o so b y  nie- 
pow aźn ionc  dla naszego za rządu  ubogich zb ie ­
rają  sk ładki w drzewie i w gotowiźnie; w id z i­
m y  się p rze to  p o w o d o w an i  zwrócić uwagę p u ­
bliczności na to ,  źe do zbierania takichźe sk ła ­
dek li ty lko  nasi naczelnicy  cy rku łów  dla u b o ­
gich o zn a cz o n y ch ,  p r z e z  n a s  są upoważnieni,  
i w piśmienne zlecenie opatrzeni.

P o zn ań ,  duia 27. G rudn ia  1819.
M a g i s t r a t .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Za po tw ierdzeniem  zgromadzenia r e p re z e n ­

tan tów  miasta i JK M c i Regencyi uchwalił M a ­
gistrat zmianę postępow ania  p rzy  ob rachow aniu  
p row izy i ,  w §. 16. s ta tu tu  lom bardu  miejskiego 
przep isanego , w len sposób  począw szy  od Igo 
S tyczn ia  r. 1850., i i  p ro w iz y e  od  danych  p o ­
życzek będą  o b rachow ane  i pobierane za cale 
miesiące; przez  co więc 30 lub  mniej dni zawsze 
uw ażane będą za cały  miesiąc.

P ozuań ,  dnia 27. G ru d n ia  1819.
M a g i s t r a t .

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
S ą d  p o w i a t o w y  w  B y d g o s z c z y .

F o l w a r k  w iec z y s to -d z ie rż a w n y  w M a ł y m  
S i t  t n i e  pod  Nr. 1. po ło żo n y ,  E d w a r d o w i  
S c h l i e p e r o w i  należący, oszacow any  na 14,001 
Tal .  1 sgr. 8 fen. w edle taxy, mogącej b yć  p rze j­
rzanej w raz  z  w ykazem  hypo lecznym  i w a ru n ­
kami w R cgistra turze  W y d z .  I . ,  ma być  d n i a  
4. M a j a  1 8 5 0 .  p rzed  południem  o godzinie 11. 
w  miejscu zw ykłem  posiedzeń sądowem  sp rze ­
dany .

JNiewiadomi z p o b y tu  wierzycie le  Panna J ó ­
z e f a  i A n t o n i n a  C h m i e l e w s k a  niuiejszern 
publiczn ie  się z a p o z y wają. _________

W  następstwie układu naszego z pa- 
mem F a l k  F a b i a n  względem dal­
szego przywożenia towarów na ko-

  , - J lei i odw ożenia  ich stąd, ponaw iam y
loniesicnie, i i  w edle  §. 55. naszego regulaminu 
o le jowego pan F a l k  F a b i a n  w szys tk ie  do 
•o  z n a  n i  a kole ją  p rzy b y w a jące  paki adressa- 
om będz ie  o d w o z i ł , chyba  iż ci raz na zawsze 
ub przynajmniej p rzed nadejściem transpo r tu  
laszej expedyeyi tow arów  ośw iadczą ,  jako  la- 
,oyye yrłasnemi końm i z kolei sp row adzać będą.

W y n a g ro d z e n ie  za to  zmieniliśmy od  Igo  
Stycznia 1850., jak nas tępuje:

P o jedyńczy  odb io rcy  p lącą
A. za t ransport  przysp ieszony  od cetnara ( c e l ­

nego)  ..................................................................2  sgr.,
B. za transport  zw ycza jny  od cefnaru p rzy  k a ­

żdym  liście f rak low yin  na tow ary
1) od I do w łącznie 10 ce tnarów  . . .  1 sgr.,
2 )  nad 10 do włącznie 20 cetn. . . . .  9 fen.,
3 )  nad 30 c e t n a r ó w ......................................6 fen.,
4 )  mebli, sprzę tów  d o m ow ych  i gospodarczych , 

o b razów  w ram ach , d rzew , k rzew ów , ż y ­
jących  r o ś l in , próżnych  naczyń  i kist, w y ­
próżnionych  s ta tk ó w  m ających obję tości 
do jednego  o x e f t u ................................... 1^ sgr.

do A. i Br. za każdą pakę  lub za ki lka do 
jednego ad rcssow anych  pak niżej 1 cetnara 
uiszcza się ca łkow ita opłata od cetnara ,  zaś 
w yżej cetnara aż do  50 funt. w łącznie,  d o ­
płaca się p o ło w a ,  a nad 50 funt. ca łkow ita  
p o z y c ja ;

C. za zboże i nasiona olejne od węcpla 7^ sgr., 
wszakże za jęczmień i owies ty lk o  6 sgr.;

do  A. B.C. T e  pozyc je  opłacają  się w  mieście 
włącznie Chwaliszewskiego przedmieścia, 
na odleglejszych zaś przedmieściach, jako to  
na Ś ro d c e  i Z aw a d ach ,  tudzież na ło r tecy ,  
pob ie ra  się dw a raz y  tyle . W a g a  tow arów , 
p rzy ję ta  przez expedye je  kolei żelaznej 
p rzy  obliczaniu fraktu ko le jow ego , s łuży  
także w tym transporcie za normalną. 

O p la ta  za przywiezienie zapisuje  się na liście 
f rakłow yni.

P rz y b y w a ją ce  przysp ieszonym  transportem  
to w a ry  regularnie w przeciągu 4. godzin po na­
dejściu i przekazaniu, inne zaś przed południem  
przybyw ające  i p rzekazyw ane to w ary  w ciągu 
tegoż samego dnia , w ieczorem zaś nadchodzące  
nazajutrz  odw ożone  będą.

P rz e d  oddaniem to w aró w  muszą b y ć  uiszczo- 
nevfrak t ,  dopła ta  za uprzedni transport i op ła ta  
za przy  wiezienie, w razie zaś przeciwnym , jako- 
toz wtenczas, gdy odebran ie  zostanie w zbron io -  
nem lub z innego jakiego p o w o d u  miejsca mieć 
n iem oże , tow ary  za opła tą  tychże sam ych ,  co 
za przywiezienie po zy cy j  na kolej odwiezione- 
uii i tamże aż do  dalszej d y spozyc j i  za opłatą 
sk ła d o w e g o ,  bez  odpowiedzia lności za u szk o ­
dzenie złoźonem i zostaną

Za rów nem  w ynagrodzeniem  i opłatą z 6 fen. 
za każde p o jedyncze  zam eldowanie ma P. F a l k  
F a b i a n  obow iązek  to w a r y ,  p rzeznaczone na 
p rzysp ieszony  transport  w  przeciągu 4 godzin, 
inne zaś to w a ry  w przeciągu 6 godzin po zam el­
dow an iu  od odse la jących  odbierać  i na kolej 
żelazną odwozić .

Żądanych  wiadom ości względem szczegóło­
w ych  postanow ień  udzieli expedyeja tow arów .

Szczec in ,  dnia 21. G rudn ia  1849.
D y r e k c j a  t o w a r z y s t w a  k o l e i  ż e l a z n e j  

S l a r o g r o d z k o  - P o z n a ń s k i e j .
Maschke. Heegewaldt. Pitzschky.

W y p r z e d a ż
w rynku Sir. «»i. nu pieniszem piętrze.

W y p r z e d a ż  moich pozosta łych  to w aró w  ło k ­
c iow ych  odb y w ać  się będzie a ż  d o  p o ł o w y  
p r z y s z ł e g o  m i e s i ą c a .  A żeby  uskromnić się 
aż do tego czasu ze wszystkiemi towarami, z n ó w  
ceny  zos ta ły  o wiele zniżone.

R ów nocześn ie  wzyw am  w szystkich , k tó rzy  
zalegli u mnie z długami, ab y  takow e zapłaeili 
najdalej az do  15. S tycznia  1850. roku.

P o z n a ń ,  dnia 9. G ru d n ia  1849.
H e r z  Ki i  i l i g s b e r g e r ,  

w  rynku  Nr. 91. na pierwszem piętrze.

H. MŁantorowicssa
s k ł a d  s u k n a  i u b i o r u  m ę s k i e g o ,  n a  

s t a r y m  r y n k u  p o d  Nr .  49.
Skład  ten zawiera liczuy d o b ó r  wszelkich g a ­

tun k ó w  u b io ru  męskiego-, zrobionego w najno- 
wom odnie jszym  guście. Zamówienia w y k o n y w a  
punktualnie . C eny  są umiarkowane.

MŁurs yieltly Mterllńsk.
Dnia 28. ti rudn ia  1849.

Pożyczka rządowa dobrowolna 
Obligi długu skarbow ego . . 
Obligi premiów handlu morsk. 
Obligi M archii E lek t ,  i Now ej
Obligi miasta  l i e r l i u a .............
Listy zastaw ne P russ .  Z a c h ó d .

VV.X Poziiańsk. 
» dito nowe

P ru ss .  W schód . 
» P o m o rsk ie .  . .

M arch. Elek .iN .
F r y d r y e h s d o r y ...........................
Inne monety z ło te  po 5 tal, , 
D i s c o n t o ..........................
Dr, żel. Starogrod-Poznańskiej
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